WENERA" aa 
5 .„ R z w 
= m 


_ „i = -5 


CO |" 10 
wedineza- -SASRAOLOSIABA Z, 


POSWIĘCONY SZCZEGÓLNIEW 


RAYC NYM POSTĘPOM GOSPODARSTWA wipjskike0. 


d szj((Sprawdzaj, aco dobre zatrzymuj 9e 


Spis rz eczy: Dla ur ządzających gospodarst 


rząt domowych: O zarazie płuc bydła rogatego. — Literatura gospodarska: 
.— Rozmaitości: 


cukru z buraków'w Chrząstowie ji t. d: (Dalszy ciąg 


: gnoju. — SASA padania większćj trwałości Só od chmiel 


H 


"11. ok dedenasty, SOWA SBBLA: Dnia 12 Marca'1845! r. 


wa: Mierzwa, uprawa ziemi, płodozmian — W ych wz wie- 


Dziełko: Opisanie dze 
Tajemnica p. Bickes uprawiania zboża” bez 
u lub kołkom przy sadzeniu drzew owocowych. ð 


"Dla qisządzających gospodarstwa.: 


zienti, płodozmian. 


¡Uwaga Redak cy i. Nastepujący artykuł z tąd za- 

sługuje na uwagę, iż jest napisany przez biegłego pra- 

_ klyka, który, poniekąd bez obcćj pomocy, jedynie pro= 

ISR wadzony ) własnem długoletnićm doświadczeniem, frze- 

„szedł z gospodarstwa trójpolowego, do płodozmiennego; 

- , dziś, jego gospodarstwo; jako i finansowe położenie, 
Ę w nader kwitnącym znajdują się stanie. 


Mery uprawa 


Zachodzi pytanie: któremu z tych trzech głó- 
wnych sprężyn rolnictwa: mierzwie, uprawie zie- 
mi lub płodozmianowi należy się pierwszeństwo? 


Podług: mnie, tąka byłaby na to odpowiedź:. Nie 
„alega wątpliwości, że w gospodarstwie dobrze pro- 
pyadzonćm,. pomyślny wypadek; w tenczas tylko o- 
sląguionym być może: gdy te trzy dzialacze wzaje- 
mnie się wspierają, A nawet; podług . ninie, co do 


„pićrwszeństwa, taką) między niemi kolej :płodozmian, 


„MAWOZ; uprawa, Zie, zachowaćby należało. 


Wprawdzie nie wszyscy gospodarze ego są zda-. 


nia; , owszem, większa ich część utrzymujć; Że nawóz 
jest, duszą. g gospodarstwa. dego, przecież, „bezwa- 
*runkowo. przyjąć nie można. «Podi wielkiemi. up. 
„miastami, gdzie i nawóz złatwością i mieć można, czy 
„mie widzimy, i iż, zboża raczej, w słomę, niźli w ziar- 


| Pota że ostatnie jest ię że często 
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zboże polega i psuje się? —Temuby się zapobiegło 
jedynie stosownym płodozmianem,, obok głębo- 
kićj uprawy ziemi; a więc, sam nawóz, nie Jest, je- 
szcze duszą gospodarstwa. 

Zresztą, możnaż go zawsze posiadać w dośtatecz- 
nej ilości. — Wiele gospodarstw jest wprawdzie 
wtóćm szczęśliwe położeniu i iż ma do dyzpozycyi 
znaczną przestrzeń łąk, podostatkiem pódścioła le- 
śnego, lub zbiera go zbłot i t. p.; przytem posiada 
ROWER browar lub cukrownię; tam wszakże bar- 
dzo łatwo zaprowadzić i utrzymać przyzwoity stó- 
sunek między obszernością i jakością roli, a potrze- 
bnym do jéj użyznienia nawozem;” ale gdzie tego 
niema, a przytem brak pieniędzy niedozwala kli 
pówać paszę, wtedy dobra rada zaiste trudna. Mó- 
- wię to z własnego doświadczenia,bo się znajdówałałh 

w tak przykrem położeniu. —Wybrnąłem zaś zie- 
go jedynie przez tó: że zaprowadziłem stosowny 
płodozmian. ża a 

, Miałem, jak zwykle, trójpolowe gospodarstwo;za- 
biegów, 1 możołów, pracy wiele, użytku żadnego: Ro- 
tle więc moję podzieliłem na 18 polek i i <upwitó 
-Jẹ jak następuje: | slg 


sinud. Ugór należycie: wymierźwiowy i'uprawiony. 
TI 
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2. Pszenica. Rzysko wcześnie podorane i upra- 
wione pod: 

3... Zyto, w którem zasiałem na wiosnę konicty- 
nę czerwoną. z Z 

4 Koniczyna; koszona w części na paszę zielo- 
ną, w części na siano. 

5. Koniczyna na pastwisko do połowy czerwca; 
poczćm najstarannićjsza. uprawa pod pszenicę bez 
nawozu. 

6.- Pszenica. 

7. Jęczmień.. A 

8. Mięszanka z wyki, owsa, soczewicy, nieco 
grochu; zasiana gęsto na ziarno. 

9. Jęczmień rychły; poczćm średni nawóz i 
uprawa ziemi pod żyto. 

10 Żyto zśoniczyną czerwoną. 

11. Koniczyna koszona na siano i na paszę zie- 
loną. 

12. Koniczyna na pastwisko do połowy czer- 
wca; uprawa koniczyska pod: 

15: Pszenicę, bez gnoju. (a) „R 

Sumiennie wyznaje: że poniekąd wszystkie te 
produkta dobrze się udały; a mianowicie mięszan: 
ka nad wszelkie oczekiwanie, jako 1my produkt po 
nawozie, nader obrodziła, i znaczny plon ziarna 
wydała; a idący po nićj jęczmień, nawet poległ. 
A więc, kiedy tak pomyślny wypadek osiągnąłem 
przy dwukratnem tylko, a nawet drugą razą, bardzo 
średnim nawozie, tedy na żaden sposób tak wiel- 
kiego skutku, wyłącznie nawozowi przypisać nie 
można. ; 

Zobaczmy. teraz jak wielki ma udział w płonie /i 
uprawa ziemi. Ogólnie dotąd jest przyjętem: iż go. 
spodarz, który starannie swą rolę uprawia, raz lub 


dwa razy więcćj ją orze od swego sąsiada, o wiele 


e 

(a) Wymieniony płodozmian sprzeciwia się wszelkiem za- 
sadom systemu _płodozmiennego; albo więc rola musiała być 
nadzwyczajnie żyzna, lub též pora czasu w ciągu całćj rota- 
cyi szczególnićj wegelacyi przyjazna. — Że zaś otrzymany 
rezultat, to jest znaczna massa słomy i roślin pastewnych, 
mógł się stać mocną podstawą pomyślności nowego gospo- 
darstwa, a następnie dobrego mienia właściciela, nikt pewnie 
tego niezaprzeczy. Red. 


90 


ad + tw A | a 
lepsze mieć musi plony. — Jestże to tak w samćj 
rzeczy? — Moje doświadczenia mówią: że jak wszę- 
dzie i tu być muszą bardzo częste wyjątki. Z wielu, 
przytaczam następujące. — Dla doświadczenia, je- 
dno oddzielne pole, w 7miu latach orałem tylko 6 
razy. Uprawa roli i płodozmian były jak następuje. 

_ Rok pierwszy: — Zyto w średnim nawozie: orka 
dwukrotna. 

Rok drugi: — Rżysko ozime raz jeden glęboko 
podorane w jesieni; na wiosnę nawiezione potażem; 
(po 14 fur parokonnych na mor. mag); po rozpo- 
starciu potażu, obsiane mięszanką z jęczmienia i 
Żyta letniego — wrównych częściach — i takowa 
przykryta extyrpatorem trzy lemięszowym. 

Bok trzeci: — Rżysko jęczmienne w jesieni głę- 
boko podorane i słabo umierzwione; na wiosnę obe 
siane w połowie wyka z owsem, w drugiej połowie 
grochem z jęczmieniem ; siew jak poprzednio, ex- 
tyrpatorem pokryty. 4 

Rok czwarty: —Wcześnie w jesieni rżysko pod- 
orane, na wiosnę obsiane jęczmieniem rychłym; 
siew extyrpowany. ; 

Rok piąty: — Dwa tygodnie przed Stym Micha- 
łem rżysko jęczmienne średnio pomierzwione,i pod- 
orane; 2 tygodnie po Stym Michale obsiane żytem; 
siew przykryty extyrpatorem. Wcześnie na wiosnę 
run Żyta obsiana koniczyna czerwoną. 

Rok szósty: — Koniczyna koszona na paszę i 
siano. » > ; 

Rok siódmy: — Koniczyna na pastwisko. 
A więc, w 7 latach rola ta była orana 6 razy; a 


/ mimo to, wydawała corocznie ogromne plony. Ztąd 


się okazaje: źe uprawa ziemi, sama przez się, ma- 
to się przyczynia do rodzajności (a). 5% 

A zatem, kiedy nawóz i uprawa ziemi, nie wy- 
wićrają tak wielkiego wpływu na obfite plony, te- 


(a) Przykład ten służy rzeczywiście za dowód: że upra- 
wa ziemi jest podrzędną nawozowi; gdyż ten gra tutaj zai- 
ste główną rolę; albowiem, w 7 latach otrzymała rola trzy 
razy nawóz zwierzęcy, raz nawóz mineralny. (potaż), jeden 


nawóz roślinny (korzenie i odpadki koniczyny) i prócz tego 


odchodami zwierząt na koniczysku pasionemi, użyznioną Zo- 
` stała. —Wszakże kto jest w stanie tak mocno rolę użyzniać, 
temi trzema rodzajami nawozu, mnićj go może obchodzić upra- 
wa ziemi, a nawet ścisłe zachowanie zasad płodozmiennych.Red 
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dy przypisać je winniśmy szczególnićj dobrze usta- 
nowionemu pfodozmianowi. I tak téż jest w rzeczy 
_samćj pódług mego najmocniejszego przekonania; 
* albowiem, przyzwoity płodozmian, nie tylko zape- 
waia nam dobre plony, ale nadto, żyzność ziemi wi- 
„docznie zwiększa przez pozostawiane w ziemi korze- 
nie koniczyny, mięszanki z wyki, i różnych traw 
na sztuczne pastwiska uprawionych; skutkiem zaś 
tego, następujące po nich płody pewnićj i obficiej 
obradzają, aniżeli po czystym ugorze; który, zje- 
dnćj strony daremnie nawóz trawi, z drugićj zaś 


| utrudnia bardzo uprawę roli; a mianowicie, jeżeli 


takowa służy do końca czerwca na pastwisko, 
a grunt jest mocny; wówczas bowiem, jużto przez 
samo leżenie ziemi, jużto przez tratowanie pasącymi 
się na nićj zwierzętami, ziemia tak twardnie, iż 
tylko kilkokrotną orką dobrze rozpulchnioną być 
może. W tym zaś razie, koszta uprawy spożywają 
znaczną część dochodu czystego w razie dobrego u- 
rodzaju; a niemal cały dochód, przy słabym plonie, 
Zna to dobrze kto gospodaruje—jak mówią—z kred. 
TWR 


O zarazie płuc bydła rogatego. (a) 


Na Zebraniu niemieckich rolników i leśnych 
w Sztuttgardzie, podano do dyskussyi następują 
ce pytania: 

a. Jakie są najzwyczajniejsze przyczyny zarazy płuc 
bydła rogatego? b. Jakie są oznaki po których mo- 
żna najpewnićj ją poznać w samem zawiązku? e. Ja- 
ki sposób leczenia okazał się dotąd najskuteczniej- 
szym? d,Jak można najpewnićj zapobiedz szerzeniu się 
tćj zarazy? e. Czyli używanie mięsa bydląt tą zarazą 
dotkniętych, nienależałoby być zakazanćm?| 


P. Mentzel: Zapewne znajduję się tu pomię- 
dzy nami. wiele osób, które z własnego doświadcze- 


(a) Ponieważ w Żadnóm z naszych dzieł weterynaryinych 
nieznajduje się dokładnie rozróżniona i opisana ta cho- 
roba, przeto zamieścimy jéj opis podług: Amtlicher Bericht 
über die sechste Versammlung deutscher land und Forst- 
wirihe. Stuttgarg 1843, Red. i 
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ką w ręku; lecz iluż to gospodarzy zadaje sobie ta» 
kową pracę? 

A. więc, z mocnego przekonania, kilkadziesiąt le-- 
tniem doświadczeniem osiągnionego, utrzymuje: że 
z tych trzech głównych sprężya dobrego gospodar- 
stwa: /Vawozu, uprawy ziemii płodozmianu, 0- 
statni, to jest płodozmian, zasługuje na pierwszeń- 
stwo; a to ztąd szczególnićj. i 

1. Że dostarcza materyałów nawóz tworzących 
(koniczyna, mięszanki i t. p.); a zarazem powiększa 
bezpośrednio żyzność ziemi (przez korzenie i od- 
padki koniczyny wyki i t. p.) KB 

9. Że zostawiając rolę dla „następnćj rośliny 
w przyzwoitym stanie, nie wymaga tyle, częstokroć 
tak bardzo kosztownćj uprawy ziemi. 

3. Że ciągle okrywając ziemię stosownemi ro- 
ślinami, tumi chwasty, daremnie jéj żyzność kon- 
sumujące. Nakoniec: 

4. Że niewymagając tak częstego przewracania 
ziemi, zatrzymuje w niej części odżywne, które 
w przeciwnym razie znićj się ulotniają. Praktykus. 


NN ne 


Wychów. zwierząt domowy ch. 


nia mogą odpowiedzieć na wymienione pytania, 
dotyczące tćj nieszczesnćj, zarazy, która, w okolicy 
Berlina, stała się jakby domową plagą, i jak się 
zdaje, niepodobną do wykorzenienia.  Upraszam 
przeto o udzielenie poczynionych w tej mierze do- 
świadczeń. A 

P: Riedt. — Wypada nam się nasamprzód poro- 
zumićć o jakiéj chorobie płuc jest mowa: czy o 
zapaleniu czyli właściwie mówiąc, o zarazie: płuc, 
o gniciu płuc, (Lungen-faule) albo tóż o wodnej 
puchlinie w piersiach (Brustwassersucht). Są to bo- 
wiem choroby,z różnych powstające przyczyn, przez 
różne objawiające się symptoma, i całkiem różne- 
go wymagające leczenia. 

P. Mentzel: — Charakterystyczną oznaką cho- 
roby którą nazywamy zarazą płuc jest to, że płuca 
są tak nabrzmiałe i ciężkie, iż czasem ważą 40 do 


50 'iwięcćj funtów; (a) przytem powierżchańa ich! 
ma kolor sino-marmurkowaty, a raczćj jest pokry 


ta zóltemi pręgami, wróżnych kierunkach się krży- 
żującemi. Test ona' zupełnie różna od tak zwanej 
"zgniltzny: płie (Lungenfaule ) która zwykle po- 
wstaje z żepsttego pokarmu. Wodna puchlina jest: 
skutkiem wymienionych poprzednio chórób. Dokła- 
dny opis zarazy płuc nadesłał p. Tan Hose t Pragi, 
Dyrektor ekonomii Księcia Schwartżeńberga, która 
zajjewne panowie pozwólicie sobie odczytać: 

(Rozprawę p. Hosera Z największem zadówole: 
niem przyjętą, przy końcu niniejszego! tykuk 
całkiem 2 zamieścimy. Red.) | 

Po odczytaniu rozprawy p. Hosera, z zabrał głos 
p. Radcą Burichshawsen 1 iw teu „Sposób op 
nazwaną. 

- Przed 25 laty, miałem sposobność ` MNE 
wania choroby, gnicia płac, wW 'oborach sasiądów 
moich: W. T. zaś 1829 wybuchnęła : ona W mójćj o- 
borze, i używając zwyczajnych na zarazę płuc 
środków, straciłem więcćj niż połowę mego bydła. 
To jest, leczyłem je wtem sposób: ście cho- 
rym krew, dawałem różnie sólej enerhyi zawłóki, A 

nacierania skórne; użyłem pary jęczmiennćj, naj- 
staranniej oborę zdńykałeń, i dö" tego, akty was 


łem dekanii eI wszakże, im stacanniićj 
Środki te były wykonywane, i tem: tez padoe srie 


dło zd ychało. 


10. OYO 


Wszystkoż zaś | wykóśywa ne! aatogić aejseputiniej 
pod moim okiem, ponieważ przez 8 dni 8 roty 
ż obory nie wyszedłem; przekonałem się więc: iż 
sposób'ten' leczenia jest przeciwny „chorobie: Po- 
-żawwszy dokładnićj jéj symptomała, domniemy- 
wałót: iż to masi! być rodzaj:zgzaźćj chóroby;. która, 
-Jak się rożumie, wymagać‘ leczenia AW prze: 
hae zarazie płuc. i sredodode 

"AW pół roku późwićj, objawiła się: : dmaie na 
drugim folwarku ta sama: choroba. , Wziąłem się 
więc; do leczenia, podług innego sposobuy a mia- 
onowiele: kazałem drzwi. iokną, , w ghara pootwie- 
Oheisessa 81 SISSI i 
(a) W stanie zdrowym aa. 4 8 5 „fani, Red.) J 


ii 


CZE, 


sp gpładek wzniacniające. 
A 


<A ry przod, * I BO) RR = 4 R 
raé} aby powietrze wyczyścić: wykadzałem: ją o- 
-etem; malówanym ma Kamienie:rozgrzane (lecz nie' 


rozpalone do czerwoności, bo to szkodzi); gdzieć ` 


bydło stałó zbyt ściśnione, 
goż w innej postawić oborze. Wewnętrznie żadne» 
go nie dawalem lekarstwa prócz octu, lub innych» 
kwasów roślinnych, mieco wodą rozwiedzionych;: 
a'za napój zwyczajny; 'domowy*ocet, dwiema 'trze:! 


kazałem C zęść: Jo ne- ; 


ciemi częściami owady: rozwiedziony. /Prócz tego;! , 


kazałem: pórobić zawłoki całej; gromadzie bydłw 
zóbudwóch stron piersi, i nacierać te część ciaki 
mięszanką, złożoną z much hiszpańskióh, emety: 
kwi terpentyny: Codziennie także chore bydło 
kazałem obmywać zimną wodą; poczćm należycie 
wytrzeć najprzód słomą, a; potem wełnianemiszma- 
tami. W ogólności, zimna wodna kuracya: jest tu 
nader skuteczną. Wspierwszym peryodżie tćj choz 
roby zwyklę bywa: zatwardzenie; w drugim |za$, 
mocne:rożwolnienie.- W. pierwszym |pozypadku na- 


leży: dawać ćnemy, zwody, zimnćj i. octu, w.dru- > 


gim razie, z wody zimnej zaprawionćj mąką Żytna; 
poczém rozwolnienie wkrótce ustaje. — Dopiéro 
przy końcu choroby można dawać lekarstwa gorz- 


a równie skutecznem,.jest kora dębowa sproszko- 
wana. Pokarm. „wtięny być zdroj: posilny, łatwy. 
do trawienia. Ponieważ” w ogólności, zły pokarm 
jest główną” piźytzynę t tej choroby, przeto'nasam- 
przód potrzeba” gó! zmienić” na! inny Szeżegól- 
nićj zaś, nienależy dawać drachy pozostałym zdro» 
wymy sztukom; albowiem,. wielkie, jest podobień- 
stwo, iż w wielu przypadkach, ona stałą” się głó- 
yak przyczyną tej, _eloróby. i 


sie Zwyczajnie! przy objawieniu się: eo 


tej *chótóby;. ‘weli göspodarży, uważając takową 


vya aalob 
za zarazę płuc, puszcza chorym a nawet i 


zdrowym) krew; jest to nader’ mylne: postępóśwa- ; 


‘nie. Zwierzęta bowiem potrzebują: tu'krwi do po- 
prawienia zepsutych soków; wszakże choroba-ta, 


10 


jak jü powiedziałem; mie jest zarażą: czyli zapa- 
deniem płuc, lecz zgnilizna. ą płic; to jest: zepsute 
soki rzuciły, się; „wa, płaca.i i „zrządziły.y W, mich żgni- 
liznę, Również jest szkodliwem wstćj:chorobie 


y 
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Najtańszem z nich 
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używanie różnych soli 1 i środków przeciw zapal 
nych. — Jeżeli w ciąg tej ghóroby objawi się 
gorączka, należy dawać chóróńit bydlęciu pre 
pdrowany kaniień' irin, często je obmywać zial 
mną wodą, a głowę ókfadać sźmatami maczanemi 
wi eant sai octu) odwaru siemienia lnianego 
Usaletry» BA 


 Prżedowsystkiom zaś należy późnać przyczyny 
chóroby. —— Są one tak licznie, iż wymienienić 
wszystkich, zadalekoby nas tutaj zaprowadziło. 
W'ogólności są niemi: złe urządzenie obór, wpływ 
przeciągu powietrza; nieczysta woda, zepsute po~“ 
karmy: w letniej porze skutkiem: długo trwałej mo- 
kréj ponyj czasu; a, w zimie ńie dość. suchego zebra- 
nia paszy; ztego j jéj przechowywania: it. p.—Szcze: 
gólnićj, przyczynia się do jćój wywiązania bracha 


, napsuta, lub w zbyt wielkićj ilości, albo za nadto, 


gorąca, dawana; oraz nieczyste ut zymywanie;obo- 
ryj 2 żłobów; mianowicie zaśniedostateczne przewie- 
trzanie obory, Słowem, wszystko « co tylko się przy: 
czynia dó zepsucia soków, przyczynia się także. do. 


-zawiązania i MECT ia téj choroby. Jeżeli, się 


daje bydła” brac ha napsuta, w korytach zanieczy- 
szczonych, w oborze niskiej, bfotnistćj, nieprzewie- 
trzanćj, bez dostatecznego podścioła, pewnym być 
można, iż nieco prędzej lùb później z zgnilizna płuc 


śię z jawi. — Podobny skutek zrządzają także, go- 
tówane * kar tofle, dawane w wyżej opisanych oko- 
licznościach. — Rzecz zaś szczćgólniejsza, iż co do 


kartofli, w podobnym. przypadku. choroba ` ta nie- 


Bwoietko:| Opisanie. tabrykicukru zbu 
siasoòiyaków w ©hrząstowie i ti dz” 
 oswofligjcjęgy” "191 tisuabóqóz 
>: lecz przypuściwszy,. że, uniknięto, al 
afem tych wszystkich. niebezpieczeństwyżstanę; 


- dawięcfabryka, gotowa p pochłonąć ogromne mas: 
sy buraków. Wszystko „było, w:porządką, iih jen 


ddaej (tylko rzeczy, brakowało: x iasta były: Sicz 


-= 


objawia się yć pietwsżym, Rb dopióro w drtigim 
roku. To przekónywa , iż zarot onej wolni się 

różwija, a) 'nästępnib utnidnia: Wezėsho zaradzenie 

złetiu W przez“ to“ czyni *tę chorobę nader: miebeze: 

pieczną:— Niepottzeba pewnie namieniać, że wo= 

statnim przypadku, nie li kartofle, lecz złe iehi 

użycie staje. się. szkodliwem. |, 


"O zarazio płuc date 0 Hosera: 

-spióyozydye (Doświadczenie przekonywa, że za: 
raza ‘pluc zawięzuje się w skutek“ byt późnego 
pasywania zwierząt w jesieni, mianowicie ma pastwi* 
skach niskich, zaszlamionych,. na łąkach mokrych, 
bagnistych;, a,mianowicie podczas dźdżystej pory: 
Nie mnićj: powstaje ona: gdy bydło utrzymywane 
wioborze: w letnićj. porze, A często paszę mo- 
krą a szczególniej. koniczynę z z fer mentowaną, czyli 
do, pewnego. stopnia PORN vA aw zimowćj porze 
some lub. siano! Stęchiesd mojłową ilassi 


13) 14 

pOzmańhi: == Najpićrwszemi Aa rozwijania 
się żarazy płucy jest: kaszel zj mocnym "dźwiękiem; 
yikrótce zaśnastępuje świszczące pókaszliwanić, dai 
lej drażliwość edo kaszlu, z: mocnem| natężeniem 
i ystrząśnieniem całego korpusu., . bez „wydania 
zwyczajnego , głosu, czyli dźwięku: kaszlu — — Za- 
wiązanie. SIĘ, istotne zarazy objawia. się przez tru- 
dny; oddech, ; nadzwyczajne i roztwieranie nozdrzy, 
jako też „przez , niespokojność bydlęcia, i przezto: 
że się oddala o ile może od źłobu, 


(Dokończenie w nasli gbak): 
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siej stara 
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ina zaoiejska skal. produkuje gwo toil r 
kawałki potrafi, oingsig sia 15% 
phe tu „łośie. o a; „wieka, „skalę -250;korcy 
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dziennie, a zatem 26 do, 30,000 korcy do roku po- 
trzebują 300 do 400 morgów chełmińskich roli. 

Gdzież jest u nas majątek któryby takićj roli 
miał podostatkiem? gdzie jest administrya, któ- 
raby takie obszary od razu. porządnie obrobić 
potrafiła? 


Albo zatćm zamało żiemi” przeznaczono pod 
buraki, i ich plon, nie mógł wyrównać potrzebie; 
albo zasadzono ogromne przestrzenie gruntów ja- 
towych i dzikich, 1 mic nie sprzątniono. W obu 
razach. nie było buraków. 

Niektórzy liczyli na włościan. Tiecz wićmy, jak 
każda myśl nowa jest przeciwną ludowi naszemu, 
jak on odpycha wszelką zmianę, wszelkie ulepsze- 
nia. Rozdawańo im nasienie, to go brać nie chcieli. 
Tlumaczono korzyści —-wierzyć nie chcieli. Nież 
którzy z dziedziców w postępowo przemysłowym 
zapale, kazali gwałtem buraki sadzić; lecz gwałt i 
Przymus nie zrodzą pomyślności: Przeklinając rzucił 


. . kE Tó: ie IWA > 
chłop nasienie w rolę, i już: jćj wcale nie obra-- 


biał — sprzątnął mało lub wcale nic, sam stracił, 
a pan i buraków nie'miał i włościan zniechęcił. 


Lecz te wszystkie trudności. nie razem tę samą 
spotykały fabrykę. Przeciwnie, jedna była goto- 
wa, a buraków nie było — druga miała buraki, 
lecz aparata się popsuły i stać musiala. Spodzie- 
wano się zawsze naprawy. Przeczekano porę spo- 
sobną — czasem przez złe konserwowanie, buraki 
przemarzły, lub psuć się zaczęły, Przezorny spasł 
je bydłem — nie jeden w gnój wyrzucił; a byli ta- 
cy ©» niemi najem włościanom płacili, a potem 
może narzekali, że nasz chłop nie chce na najem 
wychodzić, — Wreszcie te troche kassonady, co 
potrafiono w spóźnionćj porze i przy niedoświad- 
czeńiu robotników wyrobić — było tak podłego ga- 
gatunku, Że jój nikt nie chciał kupić. Melassy 
powtórnie gotowane krystalizówać się nie chciały. 
Wytłoczyny przyszły w wielkićj massie przez dni 
kilka — potćm ich Calkiem zabrakło, potem znów 
było za wiele; dość, że tak nieregularna pasza, na- 
“Wet nie przyniosła gospodarstwu korzyści. 

A tómczasem gwałtowne wprowadzenie wielkićj 
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uprawy buraków przewróciło gospodarstwo; źle 
wyrabiane łany mało wydały buraków i zostawi: 
ły rolę w złym stanie. Nie było korzyści z cu- 
kru. Ubyło pszenicy, ziemniaków i jęczmienia: 
strata na fabrykacyi — strata w rolnictwie. 

W rezultacie po większćj części kapitał zakła- 
dowy przepadł, lub dopićro po kilku latach strat 
i doświadczeń ruszyła fabryka; ale ręczę, że nie 

wyrabia połowy tego, co sobie przedsiębierca z po. 
czątku zakładał, 

W krótkości zbićrając powyższe, złym począt- 
kowym powodzeniom fabrykacyi, następne można 
położyć przyczyny: 

1. Że skala na jaką jezakładano była zbyt wiel- 
ką, nieodpowiednią: ani ilości buraków, na jaką 
można było z pewnością liczyć, ani odpowiednią 
ilości wytłoczyn i melassów , jaką bydłem miej. 
scowóm można było skonsumować. 

2. Że przedsiębiercy sami nie znali się na fa- 
brykacyi, i spuszczali się na cudzoziemców nieobe- 
znanych z miejscowością. 

3. Że aparata były zbyt komplikowane, żeby je 
w kraju można budować, a zagraniczne za lada 
zepsuciem stały hezczynne. 

„„Lat temu kilka nazad, zapaliła mi się była gło- 
wa do fabrykacyi cukru. Powyżćj wyłuszczonych 
niedogodności nie widziałem tak jasno, jak je 
dzisiaj widzę; wszakże wszystkie niemal przeczu. 
wałem. Postanowiłem zatóm zupełnie inną pójść 
drogą, a mianowicie: 

1. Samemu dobrze się obeznać z fabrykacyą. 

2. Mieć na celu nie zakład fabryczny, wymaga- 
jący znacznych kapitałów, ale zakład gospodarski, 
przystępny średnićj klassie właścicieli ziemskich, 
zastosowany do ilości buraków , jaką: majętność 
średnićj wielkości , bez zupełnego przewrócenia 
gospodarstwa rolnego, produkować może. 


8. Z rozmaitych używanych metod, nie tę przy- 
jąć, która najwięcćj obiecuje procentu, ale tę, 
która najmnićj potrzebuje nakładu, najprostszych 
machin:i najmniej wprawnych robotników. 

4. Przy założeniu fabryki nie użyć wcale cu. 


r = 9 


dzoziemca,¿ ani téż choćby najmniejszego zagra- 
nicznego narzędzia, ale wszystko robić swoimi 
ludźmi i machinami w kraju budowanymi. 

„Szezćry opis prób moich ł otrzymanego rezul- 
tatu, będzie dalszym przedmiotem niniejszego 
pisma. ża 

„Sąsiad mój pan A. O. posiadający dzisiaj jedną 
z najintratniejszych i najlogicznićj urządzonych 
cukrowni w naszym kraju, podzielał moje widoki; 
postanowiliśmy, z początku przynajmniej, działać 
wspólnie. 

„Żeby nie mięszać razem dwóch tak różnoro= 
dnych a jednak tyle od siebie zależnych przed- 
miotow, zacznę od zdania sprawy o tém“ cośmy 
doświaczyli w uprawie buraków, a potćm przejdę 
do opisu samej fabrykacyi. ** 


Cały ten artykuł jest tak zajmujący, tak waż- 
ny, iż radzimy interessentom odczytać go (w Rocz, 
Gospod. krajowego) do końca. Obejmuje on szcze- 
gołowy opis różnych kolei jakie przechodziła: cu-* 
krownia o którćj mowa, od jéj założenia w r. 1838 
do 1842/8; są tam otwarcie wymienione straty, 
jakie w początkach fabrykacya ta poniosła, óraz 
onych przyczyny najdokładnićj wyjaśnione. Tutaj 
musimy się ograniczyć na zamieszczeniu corocż- 
nych rezultatów do końca r. 1842/38. 


A więc, roczne wypadki. biegu fabrykacyi były 
następujące: 
W r. 193879 przerobiono buraków 750 korcy.$traty 866 zł. 
W r. 1839/40 2,830 — Zysku 1,457 — 
W r. 1840/1 2,048 — Straty 936— 
W r. 1841f2 — 1,164 — Straty 1,910 — 
W r. 1842/38 (w którym cukrownia 
uregulowaną została 
na stopę, na którćj o- ` 
becnie się znajduje) 
przerobiono buraków: 3,909 korcy. Zysk 11,069 — 
Zatem, przez lat 5 po potrąceniu straty, zysk 
czysty wynosi złotych 8,804. 
Uwaga. — Ponieważ właściciel cukrowni 
. s 4 . t SÉ . ` 
` w Chrząstowie jest zarazem i właścicielem ta - 
inecznego gospodarstwa rolnego,zatćm,powyż- 
sza strata, biorąc rzecz ściśle, nie tylko stra: 


ogr. 24: "Red. 


tą nazwać się nie może, ale owszem iest re- 
alnem powiększeniem ogolnego dochodu z go- 
spodarstwa. Tłumaczymy się. W 3 latach stra- 
ly na cukrowni, przerobiono w tejże 3,962 
korey: buraków. Cukrownia płaciła gospo- 
darstwu korzecpo zł. 8. Zatćm, za 3,962 
korcy zapłaciła gospodarstwu. złp. 11,886 
Podług obliczenia p. Betzholda.(Str. 
24),produkcya | kor. buraków, przyj- 
mując 125 kor. zm. 300 pręt. koz 
sztowała w Chrząstowie złp. 1 gro. 
23. A' więc, na sprodukowanie wys 
mienionćj, ilości buraków, gospodar: 


stwo wydało zł. « 4,314. 
Pozostaje dła gospodarstwa czyste- 
go' zysku zł. 51 Die, 15663011745/72. 


Który, przewyższa więcćj niż o połowę po- 
niesioną na cukrowni stratę. Ktoby mnie- 
mał: że przez uprawę buraków umniejsza 
się zbior zboża, niech raczy przeczytać $.I. 
II i III (stron. 12) dziefka p. Beżzholda, a za- 
pewne inne powezmie wtéj mierze przeko- 
nanie. 

W końcu dodać mi tu wypada, iż strata o któ- 
rćj mowa, pechodziła z przyczyn, całkiem od fa- 
brykacyi cukru odrębnych, jak to z godną uwiel- 
bienia otwartością Sz. Właścicieł tej cukrowni 
wyznaje. Zakład ten, na 50 korcy buraków dzien - 
nie czyli na 6,000 korcy do roku, kosztował do 
r. 1843, wokrągłćj summie, 30,000 zł. 11 gr. 
pomimo trzechkrotnego przerzucania miejsca fa- 
brykacyi, — jak mówi hr. T. P.— pomimo zmie- 
niania metody, pomimo wielu niepotrzebnych 
wydatków, które naszemu niedoświadezeniu przy- 
pisać nalezy: (a) +0, 

(Dokończenie w następnym Nrze). 


(a) Cukrownia w Zwrtż w Wiel. Księst. Poznań. z wszel- 
ką oszczędnością na sposób prassowy, kapitałem 72,000 złp. 
zaprowadzona, i najdokładnićj prowadzona, «z przerobienia 
14,606, cent, (kor. 1303) buraków, przyniosła czystego zysku 
13,298 złp. Cukrownia zaś w Chrząstowie , mnićj niż poło- 
wę powyższćj summy zakładowćj wymagająca, z 5,435 korcy 
buraków, wydała w r. 1943/4 czystego zysku 14,154 złp. 
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r ajomnica! p: m Biokea uprawiania zbo- 
0.8 at w da bez gnoju 
ogwiadóliić czytelnikom 'Tygódnika, iż niejaki p. 
Bichs, francdż, ogłósił sprzęd”kilku laty, iż wyna- 
[azt sposób uprawiania wiecznie ziemi wszelkiemi 
roślinami, bez użycia jakiegobąć hawozu; lecz że 
nie prędzej poda go do publicznćj wiadoniości, do- 
póki każda gmina, podobno w całej Europie; obej- 
mująca - 1,900 disz; nie złoży mu 400zł: ren. 
Jakkolwiek zbieranie obfitych plonów; bez*stara- 
nia się ormawóz, była to dzielna: ponętasdla leni- 
wychii Tatwowiernych rolnikow; jednakowoż wy- 
nalazca, głównego: swego celu osiągnąć: nie mógł. 
Tymczasem, tajemnica ta po części wyjawio- 
ną została. Całe odkrycie na tém polegało: aby 
nasienie moczyć, w pewnych ingredyencyach, któ- 
re mialy j je, tak dalece zaopatrzyć w pokarm , iżby 
roślina, aż do zupełnego wykształcenia się; nie po- 
trzebowała | już innego, pokarmu. Jak się rozumie, 
Światli 1 rolnicy osądzili od razu wynalazek podług 
jego realnćj wartości; to jest: sądzili że wynalazca 
albo sam siebie łudzi, lub też drugich zamierza 
oszukać; bo,moczenie, czyli bęejcowanie nasienia, od 
wieków znane, może wzmocnić zaród do lewa 
rozwinienia się; lecz. przypuszczać iżby roślinę aż 
do „zupełnego wybształcęnia wyżywiło,jest to pajwyż: 
zwolennicy. tak was systemu i nieżałowali 
wydatki | na zakupienie tajemnicy. `. Dopiero w r. 
BARA caly, ten, eos „otrzymał cigs 
Śmier telny. 
Na. swoje nieszczęście, śklonik: się p. Bikes do 
zrobienia porównawczego doświadczenia, | na wię- 
í kszą skalę. — Na jednćj „części. wyżnaczonćj do 
tego płornej roli, zasiał różne, swoim sposobem 
„prepar owang nasićnid; /na drugićj zaśczęści, zasia- 
no, te same rośliny, lecz nie, Preparo wang, ZALE 
Gok i najggy Szy... „Nelióaksza, część. preparo- 
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wanego nasienia! wcale nie panienki część 
wprawdzie zeszła, lecz wiele roślin w krótce obu- 
marlo; tu i owdzie tylko utrzymały się kierzki aż 
do zupełnego wykształcenia. Wpraw dzie nieco; mo: 
cniéj; się one rozkrzewiły; ale Reghodziją to ztąd: 
że nader rzadko stały. Ogólnie zaś. biorąc, wię: 
kszy wydały, plon; rośliny niepreparowane , pomi; 
mo. że mnićj były rozkrzewione-— Podług ohszer- 
nego, z doświadczenia tego sprawozdania, zamie- 
szczonego w. Złarmowerskiej rolniczej, 8 gazecie, ca- 
ła. tajemnica Bicksą na tem polega, iż; używane 
ingredyencye umarzają moc kiełkowania w basie; 
„niu słabem, a nieco wzmacniają takową w zdrowem; 
skutkiem tego, znaczna 0 polin ginie, à te któ- 
re pozostają, mając więcćj. miejsca, mocniéj się 
‘krzewią. 


Sposób nadania większćj trwałości 


Kia od chmielu lub kofkóm przy sä- 


dzeniu drzew owocowych. 


se1W okolicach z drzewa sosnowego. ogołoconych, 
tyki do chmielu, a nawet kołki do/drzew, dość wa- 
<Żnym są artykułem: « Następującym środkiem mo- 
Źna kilkokrotnie ich trwałość zwiększyć. 

( (Wysuszone tyki lub kołki, wstawiają się w na- 
ozynie napełnione mlekiem wapiennćm, tak głę- 
boko, jak mają być w ziemię utkwione. Po dwóch 
dniach wyjmują się, z naczynia, i suszą się na 0- 
twartem, powietrzu s dopóki wapno zupełnie, nie 
wyschnie; poczem, będąca'ha nich warstwa wapna 
powłóczy się kwasem‘ siątkowym, wodą niego roz. 
wiedzionym i powtórnie. Się sliszy, na otwartem 
„powietrzu: Tym sposobem itworzyssię na powierze 
fchni drzewa gypsowa skamieniała powłoka ichroni 
je od zgnilizny. — Tyki lub: kołki tym środ- 
kiem | zaprawione, * są znacznie trwalsze od tych 
TA s ko od ae się, wa. 
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